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W e Lwowie dn ia 26. k w ie tn ia  1900.

Ąleg. 140

Sprawozdanie
Komisyi szkolnej o szkołach średnich.

W ysoki Sejmie!
P rzed m io tem  n in iejszego sp raw ozdan ia  K om isyi są,:
1) S praw ozdanie c. k. R ady szkolnej krajow ej o s ta n ie  szkó ł średn ich  galicy jsk ich  

w roku  szkolnym  1898/9.
2) S praw ozdanie z czynności II. D e p a rtam e n tu  W ydziału  krajow ego za czas od 

15. lis topada  1898 do 15. lis to p ad a  1899, o ile  dotyczy spraw y szkó ł średnich .
3) P e tycya  i m em oryał T ow arzystw a nauczycieli szkó ł wyższych (L. 366) z p o ­

w odu  p rzep ełn ien ia  szkó ł średnich  i nadm iernej ilości zastępców  nauczycieli, zw łaszcza 
nieegzam ino w anych.

4) P etycya gm iny m iasta  B rzeżan  o spow odow anie i p rzysp ieszen ia  nowej budow y 
gim nazyuin.

5) P etycya gm iny m iasta  R zeszow a i gm iny m ia s ta  Żywca w raz z gm inam i po ­
wiatu Żyw ieckiego o za łożen ie  szkoły  rea lne j państw ow ej w tych  m iastach, tu d z ież  gm iny 
m iasta  Gorlic i pow iatu N ow otarskiego o u tw orzen ie  albo szkoły rea ln e j, albo gim nazyum  
w G orlicach.

I. O becne spraw ozdanie R ady szkolnej krajow ej, podobnie ja k  je j spraw ozdania .od 
szeregu  la t o sta tn ich  św iadczy o ciągłym  rozwoju sp raw  szkolnictw a średniego  w k ra ju , 
k tó re  postępu je  naprzód  k rok iem  czasem  wolniejszym , ale zaw sze sta tecznym .

Nowych szkó ł średn ich  w roku  ubieg łym  nie przybyło wiele, tem  bardz ie j, że 
jed y n e  nowe gim nazyum , ja k ie  pow stało w Tarnopolu , z językiem  wykładowym rusk im , 
zorganizow ano na raz ie  w form ie k las rów norzędnych przy g im nazyum  polskiem . Lecz 
inne w osta tn ich , czasach  utw orzone szkoły  średn ie , zo s ta ły  w tym  ro k u  znowu o je d n ą  
dalszą  k lasę  zw iększone, a nad to  pow stały  dwa nowe zak łady  filia lne z osobnem  k ie ro ­
wnictwem  przy szkole rea lne j we Lwowie i w K rakow ie, tak , że z istn ie jącem i ju ż  p rzed ­
tem  trzem a podobnem i zak ładam i przy dwóch g im nazyach we Lwowie i jednem  w K ra­
kowie, je s t  obecnie 5 zakładów  filialnych. N ie u lega  w ątpliw ości, że s ta n  ten  może być 
uw ażany ty lko  za przejściowy, chociaż bowiem  te  filie posiadają  osobny e ta t  nauczycielski 
i sam odzielność dydaktyczno-pedagogiczną, to  je d n ak  w szystk ie inne względy dom agają się 
p rzek sz ta łcen ia  ich co rychlej w sam oistne  szkoły. Zauw ażyć przy tem  należy, że daw niej­
sze życzenia Sejm u krajow ego o przyznan ie pryw atnem u gim nazyum  0 0 .  Jezu itó w  w B ą- 
kow icach pod Chyrowem praw  szkoły publicznej w raz z praw em  odbyw ania egzam inów  
dojrzałości, zo sta ły  obecnie spełn ione.



bardzo  pow ażne pytanie, bo A d u in is tra c y a  ośw iaty stosow nie do tego w rostu n ie  m oże 
być należycie p rzygotow aną an i pod względem  liczby szkół ani liczbą odpow iednio ukw a- 
lifikowanych nauczycieli. O w adach tych  tra k tu je  szerzej opinia c. k. Rady szkolnej k ra ­
jowej z 27. m aja 1899 w ystosow ana do W ydzia łu  krajow ego a  za jm uje się n ią  rów nież 
wniesiony do Sejm u m em oryał T ow arzystw a nauczycieli szkół wyższych we Lwowie. P rz e ­
pełn ien iu  tem u  w części za radzić  może tw orzenie nowych szkół średnich , gdyż inaczej 
sm utne następstw a, ja k ie  za sobą pociąga s ta n  dzisiejszy, coraz więcej będą się po tęgo­
wać. I  c. k. R ada szkolna krajow a zdaje sobie z tego  spraw ę dosta teczn ie , p rzy taczając 
„że ogrom na liczba klas rów norzędnych u tru d n ia  kierow nictw o, w ielkie zapotrzebow anie 
s ił nauczycielskich  nie dopuszcza troskliw ego ich  doooru, sposób nauczan ia  stosowny dla 
norm alnej liczby uczniów  i zapew niający im  należyty  postęp  s ta je  się n iedosta tecznym  
wobec klasy przepełn ionej i w yczerpuje siły  i ochotę nauczyciela. W szelk ie  usiłow ania 
w ładz szkolnych zm ierza jące  do podniesien ia poziom u w ykształcenia, do u lepszen ia n au ­
czania, do popraw y podręczników , do u zu p e łn ien ia  zbiorów  naukow ych a co na jw ażn iej­
sza w szelkie za rządzen ia  w ładzy i najwyższego uznan ia  godne w ysiłki g ron  n auczycie l­
skich  zm ierza jące do rozw inięcia wpływu wychowawczego m ogą co najwyżej zm niejszyć 
z łe  w ynikające z p rzep ełn ien ia  a le  nie m ogą go u su n ą ć “ . Z apatryw ania Kom isyi szkolnej 
są  w tej m ierze iden tyczne z tą  opinią i Kom isya uw aża zak ładan ie  nowych szkół ś re ­
dn ich  odpow iadających stosunkow o liczbie ludności w Galicyi za rzecz konieczną, przy- 
czem  należy uw zględnić uzasadnione życzenia gm in i powiatów. D latego też  w niesione 
obecnie do Wys. Sejm u petycye m iast lub powiatów  Rzeszów, N ow ytarg, Sokal, G orlice 
i Żywiec należałoby  udzielić W ys. R ządow i do ro zp a trzen ia  i uw zględnienia zw łaszcza 
w k ie ru n k u  tw orzen ia nowych szkół realnych , k tórych  liczba je s t  stosunkow o m ałą  
w porów naniu  do liczby gim nazyów. Tylko co do pow iatu now otarskiego zalecałoby się  ze 
w zględu na stosunki m iejscow e i pew ną skłonność m łodzieży tam te jsze j do studyów  k la ­
sycznych za łożen ie  tam że gim nazyum . Lecz rów nocześnie baczyć należy na to , aby R ząd, 
tw orząc nowe szkoły średn ie , nie dom agał się od gm in p restacy i nadm iernych , k tó reby  
gm ina m ogła ponosić ty lko zan iedbując zupe łn ie  obow iązki swoje wobec m iejscowych 
szkó ł ludowych. P rzy te j sposobności zauw ażyć należy, że daw na rezo lucya W ys. Sejmu 
do c. k. R ządu w ystosow ana, aby założy ł szkołę rea ln ą  w K rośnie a gim nazyum  w M ielcu 
już  je s t co do K rosna b liską urzeczyw istn ien ia. R ząd  zak ład ając  w roku  b ieżącym  g i­
m nazyum  w Dębicy, ośw iadczył, że ta  okoliczność nie p rzesądza za łożen ia  gim nazyum  
w M ielcu, w te j m ierze więc należałoby  ponownie odnieść się do c. k . R ządu.

Kom isya jed n ak  zdaje sobie spraw ę, że wśród obecnych stosunków  tru d n o  je s t 
m yśleć o podjęciu szerszej akcyi w k ie ru n k u  zak ład an ia  nowych szkół średn ich  i og ra­
n icza  się  w proponow anych w nioskach i rezolucyach do tego m inim um , k tó reby  się o b e ­
cnie prak tyczn ie osiągnąć dało, gdyż pom inąwszy już  w zględy finansowe, w pływ ające na 
stanow isko  rzą d u  cen tralnego , b rak  s ił nauczycielskich w szelkie usiłow ania w k ie ru n k u  
szybszego d z ia łan ia  paraliżow ać m usi. R ada szkolna by ła naw et w o sta tn ich  czasach 
zm uszoną m ianow ać sup len tam i w b rak u  ukończonych filozofów ludzi m łodych, k tó rzy  
ukończyli W ydzia ł m edyczny lub praw niczy, a  k tó rzy  naw iasem  mówiąc dostarczyli zn a ­
cznego zastęp u  wyborowych sił nauczycielskich. N adto  wedle zasiągn iętych  inform acyi 
w akuje obecnie 43 posad nauczycielskich , z kw alifikacją  do szkó ł średnich , na k tó re  k o n ­
k u rs  je s t  ogłoszony a w szczególności 34 posad w gim nazyach i szkołach  realnych , 6 
w sem iuaryach  nauczycielskich, 2 w szkole handlow ej i 1 w szkole przem ysłow ej.

P rzy propozycyach na te  posady okazało  się, że ukw alifikowanym i odpowiednio 
kandyda tam i m ożna obsadzić posad 36, zaś na 7 posad b rak  kandydatów  (3 posady geo- 
m etry i w ykreślnej, 3 języ k a  rusk iego  1 niem ieckiego), a 10 kandydatów  kwalifikowanych 
(6 z filologii, 4 z języka polskiego) czekać m uszą późniejszych wakansów, n iem a więc o b e ­
cnie tak ie j naw et liczby kandydatów  ukwalifikowanych, k tóraby  w ystarczyła na obsadzenie 
chociażby jednego  nowego gim nazyum . A je d n ak  stosunki m ateryalne s ta n u  nauczycielskiego 
popraw iły się znacznie i w o sta tn ich  czasach rozw inęła  R ada szkolna szerszą  działa lność 
w k ie ru n k u  tw orzen ia nowych etatów , n ieste ty  do tąd  ta k i je s t  b rak  kandydatów , że  m yśleć 
dziś o tw orzeniu  etatów  dalszych je s t  rzeczą bezprzedm iotow ą.

T w orzenie zakładów  nowych polepszyło znacznie daw niejsze stosunki, o ile wła­
śn ie chodzi o ogran iczenie liczby zastępców  egzam inow anych i w tym  w zględzie w o sta ­
tn ich  5 la tach  dokonano k ilka  w ażnycn p rac  organizacyjnych, rozszerza jąc  i uzupełn ia jąc  
gim nazyum  V. we Lwowie, gim nazyum  II. w P rzem yślu, gim nazyum  P odgórzu, gim nazyum  
ru sk ie  w K ołom yi i szkołę rea ln ą  w Tarnopolu , rozszerzono gim nazyum  w Buczaczu, za -
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łożono szkoły rea ln e  w T arnow ie i Ja ro sław iu , a gim nazyum  rusk ie  w T arnopolu , w reszcie 
w zak ładach  najliczniejszych potw orzono oddziały osobne pod osobnem  kierow nictw em  
i potw orzono d la nich osobne g rona nauczycielskie (oddział gimn. IV. we Lwowie) lub  
rozpoczęto  je  tw orzyć (oddziały gimn. F ran ciszk a  Jó z e ta  we Lwowie i gim n. św. Anny 
w K rakow ie). O ile zaś k ierow nika oddziałów  osobnych w zięto  z liczby nauczycieli głów­
nego zak ładu , s ta ło  się to  z nadw yżki ponad e ta t  norm alny.

A podnieść przy  tem  należy, że ze w zględu n a  liczbę k las para le lnych  e ta t  ten  
c iąg le się  podnosi, gdyż oprócz uzupe łn ien ia  etatów  nowo pow stających i rozszerzonych  z a ­
kładów , oprócz u tw orzen ia  e ta tów  przy zak ładach  filialnych utw orzono w edle już  p rzy­
zwolonego s tan u  z 1. w rześnia 1900, 55 posad n ad e ta to w y ch : w gim nazyum  w Bochni, Sam ­
borze, S try ju , w szkole rea lne j we Lwowie, S tanisław ow ie i T arnopolu  po 1, w gim nazyach 
w B rodach, Jarosław iu , Ja śle , K ołom yi 1, św. Ja c k a  w K rakow ie, F ran ciszk a  Józefa  we 
Lw ow ie, w T arnopolu  1, i szkole "ealnej w K rakow ie po 2, w gim nazyum  św. A nny 
w K rakow ie, akadem ickiem , II., IV., V , we Lwowie, w Rzeszow ie, Tarnow ie pc 3. a w re­
szcie w gim nazyum  III. w K rakow ie, I. w Przem yślu  i w S tanisław ow ie po 4 nade ia tow e 
posady, w łaśn ie d la  tych  k las paralelnych , a w ydatniejszej akcyi w tym  k ie ru n k u  s ta ł 
znow u na przeszkodzie b ra k  egzam inow anych kandydatów .

Zw iększona w osta tn ich  czasach frekwencya n a  w ydziałach  filozoficznych m oże 
z czasem  b rak  ów usnnie, dziś jed n ak  licząc się z istn ie jącym i stosunkam i, p rzyznać 
trzeba , że szybsza ja k a ś  akcya i p e łn ie jsza  znacznie ta k  w k ie ru n k u  tw orzen ia nowych 
szkół, ja k  i nowych etatów  n ie m oże liczyć na p rak tyczne  zrealizow anie.

II. Te uw agi m ogą być częściow o odpow iedzią na postu la ty , zaw arte  w m em oryale 
ob ję tym  petycyą Tow arzystw a nauczycieli szkó ł średn ich , o ile  chodzi o proponow ane 
tam że w nioski do ustaw y, k tó reb y  m ia ły  stanow ić, że norm alny zak ład  nie pow inien m ieć 
więcej klas, ja k  ośm, w zględnie siedm , z najw iększą liczbą 40 uczniów  w jednej klasie, 
a  jeże liby  liczba uczniów  jednej k lasy  w ynosiła więcej niż 40, należy u tw orzyć natychm iast 
k lasę  rów norzędną a  gdyby w ja k ie jś  szkole średn ie j były przez trz y  la ta  cz tery  k lasy  
rów norzędne, należy otw orzyć nowy zakład , tu d z ież  w nioski, że d la  każdej k lasy  rów no­
rzędnej, k tó ra  przez trz y  la ta  z rzę d u  s ta le  się u trzym uje , tw orzy się  je d n ą  n ade ta tow ą 
posadę nauczycielską, że w gim nazyach galicyjskich pom naża się stały  e ta t  nauczycieli 
rzeczyw istych o je d n ą  posadę.

Kom isya u zn a je  najzupełn ie j trafność  zapatryw ań  w m em oryale w yrażonych ja k  
rów nież doniosłość tych  wniosków i uw aża je  za  bardzo  dod atn i program  usiłow ań na 
przyszłość. Ale w dzisiejszych w arunkach w G alicyi są  te  p o stu la ty  w prost je szcze niew y­
konalne, w ięc w propozycye pozytyw ne u ję te  n a  raz ie  być n ie  mogą.

Gdy się  s to snnk i co do b rak u  nauczycieli zm ienią, W ys. Sejm w inien na owe 
p o stu la ta  wówczas zw rócić baczną uw agę i w raz ie  po trzeby  wywrzeć stosow ny nac isk  dla 
ich u rzeczyw istn ien ia.

D alszy ciąg  petycyi i m em oryału  powyższego dotyczy środków  m ających zapobiedz 
w zm agającej się liczbie suplentów , zw łaszcza n ieegzam inow anych. K om isya snkolna u zn a ­
jąc, że fak t w zrastan ia  te j liczby je s t  objawem  bardzo  n iekorzystnym  i że do jego u su ­
nięcia dążyć należy, n ie  m oże je d n ak  rów nież już  te ra z  oprzeć swych wniosków na p ro ­
ponow anych w petycyi postu la tach . Co do próbnego trie n n iu m  je s t  rzeczą  obojętną, czy 
ono is tn ie je  czy nie, bo nikom u szkody n ie  przynosi, is tn ie je  ta k  sam o n a  un iw ersy te tach  
i z te j strony  żadnych zarzu tów  nie ściąga, bo w łaściw ie dziś p rak tycznej doniosłości nie 
posiada. Ż ądan ie  zaś s ta łe j rem u n eracy i d la  suplentów  egzam inow anych w kw ocie 1000 
zł. a n ieegzam inow anych 800 zł. is tn ie jących  dziś wad n ie  usunie.

Pom inąw szy, że w te j m ierze dopiero  niedaw no norm y ustaw ow e zosta ły  w ydane, 
podnieść jeszcze należy, że czas su p len tu ry  je s t  dość k ró tk im  i od su p len ta  n ieegzam ino- 
w anego zależy głów nie, aby czas ten  zo s ta ł jeszcze więcej skrócony, a  przy tem  d z is ie j­
szy system  w ynagradzania zastępców  je s t  dla n ich  korzystn iejszym , bo su p len t n ieegzam i- 
now any dochodzi do w ynagrodzenia 1000 zł. a  egzam inow any 1200 zł., p rze to  reform y 
w tym  k ie ru n k u  nag łem i nie są.

Ś rodek  dalszy zm ierzający do obniżenia ilości suplentów  nieegzam inow anych przez 
odpow iednią zm ianę to k u  studyów  na w ydziale filozoficznym, przyczem  należałoby  podzie­
lić egzam in na dwie części, z k tó rych  p ierw szą upraw nia jącą  do p rze jśc ia  n a  rok  trze c i 
zdaje kan d y d a t z końcem  drugiego  roku  studyów  filozoficznych, n as tręcza  rów nież pew ne 
zarzu ty .
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N ie u lega w ątpliw ości, że podzielenie egzam inu  podobnie, ja k  to  m a m iejsce na 
innych w ydziałach, przyczyniłoby się  do szybszego sk ła d an ia  całego  egzam inu, lecz pom i­
ja ją c  już wzgląd n a  tru d n o śc i zachodzące przy dzielen iu  egzam inu  z pewnych przedm io­
tów  n. p. z geografii, z h isto ry i, żąd an ie  ta k ie  je s t  tro cn ę  jed n o stro n n em , bo uw zg lędn ia  
ty lko pew ne cele u ty lita rn e , nie zw racając uwagi na cele ogólniejsze a doniosłe. N ie m ożna 
się bowiem  zgodzić z zapatryw an iem , jakoby  celem  wydziałów filozoficznych było ty lko 
dostarczan ie  nauczycieli, i n ie m ożna się  zgodzić z m yślą, aby un iw ersy te ty  p rzek sz ta łc ić  
w szkoły  fachowe z u jm ą dla ich  znaczen ia  naukow ego jako  ognisk pracy praw dziw ie n a u ­
kowej i zdobyczy wiedzy,

l e n  w zgląd więc przy  ew entualnej refo rm ie studyów , nie pow inien być pom in ięty , 
należałoby w yczekać opinii un iw ersy te tów  i kom isyi egzam inacyjnych d la nauczycieli szkół 
średnich .

III . O bok braków  w ciągu spraw ozdania dotąd  w ytkniętych, spo tyka się  dzisie jsza 
nasza  szkoła śred n ia  z całym  szeregiem  zarzutów  innych, k tó rych  podnoszenie dąży dc 
w ywołania pew nych reform . Je d n e  do tyczą warunk ów hygienicznych szkoły, inne podręczn i­
ków i sposobu nauczania , w reszcie jeszcze inne k sz ta łcen ia  woli, ch a rak te ru , poczucia m o­
ralności.

O w arunkach  hygienicznych, a  w szczególności o odpow iednich budynkach  szko l­
nych, o w prow adzeniu insty tucy i lekarzy  szkolnych, o nauce g im nastyk i w spom niano już 
wyżej, a  w proponow anych rezo lucyach  dano wyraz zapatryw aniu  kom isyi. Co do podręczn i­
ków, zaznaczyć przedew szystk iem  należy, że R ada szkolna krajow a w osta tn ich  10 la tach  
pod ję ła  w tym  w zględzie o lbrzym ie s ta ran ia , k tó re  pom yślnym  sku tk iem  uw ieńczone zo­
sta ły . Że jeszcze pomimo tego  pew ne reform y byłyby po trzebne, n ik t n ie  zaprzeczy .

Z arzu ty  przeciw ko podręcznikom  są  zaw sze bardzo częste , jednym  nie podoba 
się to, innym  owo, n ieraz  są  one zupe łn ie  bezpodstaw ne, a  nie zaw sze naw et są tra fn e  
i te  k tó re  ze strony  jakby  się zdaw ało fachowej byw ają podnoszone.

Gdy np. w to k u  obrad  zeszłorocznej ank ie ty  w spraw ie reform y szkó ł śred n ich  
podniesiono z tej sam ej strony  jako  niew łaściw e, że w podręczniku  m ineralogii dla V. k lasy 
n au k a  krystalografii obejm ow ała 35 s tron , to  byłby to  za rzu t słuszny, a le  rów noczesne w yt­
knięcie, że książka do czy tan ia w kl. V III. z n iem ieckiego języ k a  obejm uje stro n  509, nie 
m oże być uw ażany za słuszny , w szak tu  nie chodzi, aby nauczyciel w szkole ca łą  książkę 
p rzeszed ł, a le  o to , by uczeń gajwyżej rozw inięty, m ia ł książkę podręczną obfitą w naj­
lepsze w yjątki z lite ra tu ry , k tóreby go zachęciły  do le k tu ry  w domu. A to  w łaśnie przy 
n auce  języ k a  niem ieckiego, k tó ra  d la  nas je s t  ta k  doniosłą  i na k tó rą  baczną należy 
zw racać uwagę, je s t  rzeczą w ażną. Kom isya szkolna nie w ątpi, że c. k. R ada szkolna 
k tó ra  złoży ła  ju ż  dosta teczne dowody, ja k  gorąco spraw ą podręczników  się zajm uje, będzie 
i n ada l op ie-a jąc  się na osiągniętych  spostrzeżen iach  i zdan iu  dośw iadczonych pedago­
gów dalej w tym  k ie ru n k u  postępow ała.

Sposób i system  nauczania rów nież ty lko przez k o ła  fachowe należycie może być 
oceniony, o ile w nim  m ieszczą się  pew ne wady, k tó reby  popraw ić należało  przez pew ne 
uproszczenia, ale tak ie , k tó reby  rów nocześnie nie obniżały poziom u nauki, nad tern dy- 
skusya je s t  o tw artą , ale zauw ażyć przy  tem  trzeb a , że popraw a sposobu nauczan ia  je s t  
zaw isłą  rów nież od tego, aby dzisiejsze szkoły średn ie p rzepeln ionem i n ie były . I  to  
w iąże się rów nież ściśle z dalszym i postu la tam i o zadaniach wychowawczych szkoły, aby 
z niej wychodziła m łodzież ch a rak te ru  silnego i m oraln ie silna a nie ja k  się  to  dziś 
dzieje, zn iechęcona, apa tyczna i do pracy n iechętna. Je s tto  spraw a pierw szorzędnej dla 
spo łeczeństw a wagi i nie ty lko  u  nas, ale i na zachodzie wywołuje ona żarliw ie rozpraw y, 
zm ierza jące do popraw y dzisiejszych stosunków . N ie należy je d n ak  zapom inać że szkoła 
n ie  ty le u rab ia  społeczeństw o ile sam a je s t  jego  odbiciem , że obecne zm ateryalizow anie 
społeczeństw a, dążność do obniżania w szystkiego do p rzecię tnej niższej norm y, je s t  p rzy ­
czyną tych zgubnych skutków . N a wychowanie m łodzieży trzy  czynniki m ają wpływ d e­
cydujący, najw iększy dom, potem  kośció ł i szkoła, je ś li dom i kościół, odpow iednio dzia­
ła ją , wówczas zadanie wychowawcze szkoły zyska należy tą  podstaw ę do dalszego ro zw i­
ja n ia  c h a rak te ru  czy poczucia etycznego i będzie znacznie n ła tw ione. W idzieć w szkole 
ty lko przyczynę w szystkiego i od szkoły ty lko dom agać się uzdrow ienia stosunków  je s t 
z g ru n tu  m ylnein, zapatryw an ie  ta k ie  s tw arza  b łędne koło, z k tó rego  wyjścia nie m a. 
I  tu  nie pomoże szukan ie  jak ichś wzorów gdzieindziej, jak iegoś u rządzen ia  szkół, k tó reby  
m iało  zastąp ić  dzia łan ie  całego społeczeństw a. Zwykle, gdy mowa o k sz ta łcen iu  silnych 
ch arak te ró w , p rzy tacza  się p rzykłady  z A ngli i obecnie we F rancy i to  się  pow tarza, gdzie



l i te ra tu ra  zw raca uw agę na szkołę w A bbotsholm  założonej p rzez  pedagoga R eddie ja k o  
wzór szkoły  k sz ta łcącej c h a ra k te r  i zapraw iającej m łodzież do liczenia ty lko n a  w łasne 
siły D la nas te a  p rzyk ład  je d n a k  nie m oże być odpowiedni, N aprzód  je s tto  szkoła o m a ­
łym  stosunkow o zak resie  nauk i a  p rzy tem  m a zadanie k sz ta łc ić  kolonistów  m ających  
zajm ow ać nowe obszary  olbrzym ich angielsk ich  kolonij i to  nie d la  pracy  in te lek tu a ln e j. 
A w reszcie je s tto  in te rn a t o m ałej liczbie uczniów  najwyżej 50, co n a tu ra ln ie  u nas 
zastosow ać się nie da. Ale p rzy k ład  te n  czego innego uczy, że tego  rodza ju  wychowa­
wcze zadanie m oże być pom yślnie rozw iązane, jeże li m a się  m a te ry a ł dobry  i je że li wy­
chowawca m a więcej ogran iczoną liczbę wychowańców. Do tego  i u nas dążyć należy, 
aby nasze szkoły  śred n ie  n ie  były  ta k  p rzep ełn io n e  ja k  są  obecnie i aby by ł w nich 
ty lko m a te ry a ł doborowy ta k  pod w zględem  ch a rak te ru , poczucia m oralnego ja k  i zdo l­
ności. Z jednej więc strony  należy zak ładać nowe szkoły  średn ie , a p rzy tem  pom yśleć, 
czyby się nie dało  w ynaleść środka, k tóryby  sku teczn ie  z dzisiejszych szkó ł średn ich  
odciągnął wszystko, co zdolnościam i do nich nie dorosło , ta k  aby to  co w nich  pozosta­
nie było rzeczyw iście wyborem  in te ligency i pod w zględem  zdolności.

I  w tej m ierze kom isya w dalszym  ciągu spraw ozdania p rzedstaw ia  pew ne za­
patryw an ia  i wnioski, a  sądzi zarazem , że dopiero  w tedy gdy to  się stan ie , będzie m ożna 
rozpocząć sku teczn ie jszą  akcyę, zm ierza jącą  do odpow iedniej reform y sposobu nauczan ia 
tudz ież  do obm yślenia środków dotyczących wychowawczego zadania szkoły. Lecz w tej 
m ierze ju ż  obecnie padły pew ne żądan ia zm ierza jące  do podjęcia reform y n a ty ch m iasto ­
wej i to  bardzo  radykalnej. Ż ądan ia  te  w ychodząc z zasady, że w adą dzisiejszych szkół 
średn ich  je s t  ich  podział na gim nazya i  szkoły rea ln e , że wychowanie k lasyczne winno 
być inaczej uksz ta łtow ane, chciałyby system  dzisiejszy  zupe łn ie  zarzucić i w prow adzić 
w to  m iejsce inny. Ż ądania te  i w W. Sejm ie już  były  form ułow ane i w yw ołały naw et 
pew ne pozytyw ne następstw a.

W  m yśl w niosku bow iem  posła R o tte ra  po lecił W . Sejm  uchw ałą z dn ia 22. 
lu tego  1898 W ydziałow i krajow em u „aby w porozum ien iu  z R adą  szkolną krajow ą zbadał, 
czy zaćbodzi obecnie p o trzeb a  reform y szkół średnich , czy to w k ie ru n k u  jedno lite j 
szkoły  średn ie j, czy też  stosow nej b ifurkacyi w k lasach  wyższych i żeby w raz ie  uznania 
tej po trzeby  w nioski swoje p rzed łoży ł Sejm ow i k ra jo w em u ". W  w ykonaniu te j uchw ały 
zw ołaną zo s ta ła  z inicyatyw y W ydzia łu  krajow ego an k ie ta  złożona tak  z fachowych p e ­
dagogów, mężów nauk i, ja k  i osób rep rezen tu jący ch  pon iekąd  in te re s  społeczeństw a na 
dzień 27. październ ika  1898. O brady je j trw a ły  przez dni cz te iy  a w uchw ałach końco­
wych u p ad ła  myśl jedno lite j szkoły średn ie j, a n a to m iast p rzy ję tym  zo sta ł w iększością 
głosów (18 n a  13) w niosek tej treśc i że „P odstaw ę reform y m a tw orzyć system  szkoły  
średniej o wspólnej nauce w klasach wyższych i przy  zaprow adzeniu  w dalszych k lasach  
bifurkacyi na k ie ru n ek  num anistyczny  i rea ln y  z łac iną . W k lasach o k ie ru n k u  h u m a n i­
stycznym  zam iast greki, podaw aną będzie w yczerpująca nau k a  o k u ltu rz e  g reck ie j. N auka 
języ k a  greckiego  pozostaje  p rzedm iotem  w zględnie obow iązującym . P rzy stęp  do un iw er­
sy te tu  p rzysłużać  będzie m atu rzystom  obydwóch kierunków .

U chw ałę tę  tudzież p ro toko ły  obrad  ank ie ty , udzielił n as tęp n ie  W ydzia ł k ra ­
jowy R adzie szkolnej krajow ej dla ob jaw ienia opinii co do p ro jek tu  reform y w uchw ale 
ank ie ty  zaleconego. W  odpow iedzi z dn ia 27. m aja 1899 1. 256 zaznaczyła R ada szkolna 
krajow a, że w edle dotychczasow ych obrad  kw estya n ie je s t  jeszcze do jrza łą , aby p rzy s tą ­
pić do jak ie jko lw iek  reform y w m yśl uchw ały ankiety , Podniesiono tam  dalej w tej op i­
nii, że znaczna część obradujących  w ychodziła z m ylnego założenia , jakoby  szkoły  rea lne  
były raczej szkołam i specyalnem i an iżeli ogólnie k sz ta łcącem i, i czeinś niższem , aniżeli 
g im nazya tudzież jakoby  id ea  szkoły  jedno lite j by ła  postu la tem  narodowego” polskiego 
wychowania. Te okoliczności spraw iły, że uchw ała pow zięta sform ułow aną je s t  w sposób 
n iezrozum iały . W iększość bow iem  odrzuciw szy wniosek o u tw orzen iu  szkoły  jedno lite j, 
ośw iadczyła się za je d n o litą  szko łą  w zak resie  k las niższych a za b ifu rkacyą nauKi w k la ­
sach wyższych, lecz nie uw ydatn iła , na czem  m a polegać ta  odm ienność k sz ta łcen ia  się  
jednych  i d rug ich  i z a ta rła  zupe łn ie  m ożebne różnice. N atom ias t za rzu ty  przeciw  szkole 
jed n o lite j i przeciw  bifurkacyi nie zosta ły  dosta teczn ie  o dparte . R ada szkolna krajow a nie 
uw aża dzisiejszego s ta n u  szkół średn ich  za doskonały , lecz głów ne ich wady pochodzą 
s tąd , że je s t  zbyt m ała  liczba szkó ł średn ich  i dla tego  są  p rzepełn ione , że n iep ropor- 
cyonalnie m a łą  je s t  liczba szkół średn ich  i że ludność uw aża n iższe klasy szkoły  śred n ie j 
za najstosow niejsze przygotow anie do różnych  zawodów prak tycznych  i dla tego  posy ła



tam  swe dzieci n ie raz  bez zam iaru , aby szkołę tę  ukończyły. U czniow ie zaś tacy  na jczę ­
ściej nie przynoszą tam  po trzebnych  um ysłow ych i m oralnych przym iotów . Z łem u zaś 
m ożnaby zaradzić p rzez odpow iednie p rzek sz ta łcen ie  istn ie jących  szkó ł w ydziałow ych 
trzechklasow ych n a  sześcioklasow e.

W sk u tek  tej odpow iedzi R ady szkolnej krajow ej, tudzież z powodu, że W ysok i 
Sejm w prow adzając nową organ izacyę szkół realnych, pon iekąd  ośw iadczył się pośredn io  
za  u trzym aniem  dzisiejszego podziału  szkó ł średn ich  na gim nazya i szkoły  rea lne . W y­
d z ia ł krajow y n ie uw ażał n a  te raz  za rzecz w skazaną p rzedsięb rać  ze swej strony  d a l­
szych kroków  w spraw ie pro jek tow anej reform y szkó ł średnich .

K om isya więc s ta n ę ła  wobec py tan ia, czy owa decyzya W ydzia łu  krajow ego je s t  
uspraw iedliw ioną, a raczej, czy rez u lta ty  obrad zw ołanej ank ie ty  p rzedstaw ia ją  podstaw ę 
do postaw ien ia  określonych  wniosków lub rezolucyj.

Jakko lw iek , gdy chodziło  o zw ołanie ank iety , toczy ła  się żyw a ag itacya za pom ocą 
zb ie ran ia  podpisów  za  szko łą  je d n o litą , po zakończeniu obrad  spraw a c a ła  uc ich ła  i po­
sz ła  w zapom nienie, n ie  w yw ołując szerszej dyskusyi (prócz paru  artyku łów  ogłoszonych 
w P rzeg ląd zie  polskim  i M uzeum  i oddzielnej jednej rozpraw y) ta k  ja k  gdyby n ie chodziło
0 spraw ę donioślejszą i żyw otną. Być może, że to k  obrad  an k ie ty  a m oże i je j w yniki 
n ie  odpow iedziały oczekiwaniom . P odczas obrad  an k ie ty  podniesiono cały szereg  zarzutów  
przeciw ko dzisie jszem u system ow i i planowi szkół średn ich  i żądano zm iany w tym , lub 
w owym k ie ru n k u , a obok żądań  podrzędniejszego  znaczenia pad ły  rów nież myśli za sa ­
dnicze ja k  te , k tó re  zm ierza ją  do k sz ta łcen ia  zm ysłu  spostrzegaw czego m łodzieży, w arun­
ków hygieny, oddziaływ ania wychowawczego szkoły  średn ie j, k sz ta łcen ia  woli i ch a rak te ru . 
Ale czy ta jąc p ro tokó ł obrad, nie m ożna się  oprzeć w rażeniu, że ca ła  dyskusya p o siad a ła  
c h a ra k te r  dość nieokreślony, by ła  raczej rodzajem  dyskusyi ogólnej, po k tó re j na leżałoby  
dopiero  przeprow adzić  dyskusyę szczegółow ą. Może przyczyną tego  był b rak  określonych 
z góry referatów , k tó reby  się na całość sk ła d a ły , wi^c i w ynikiem  obrad ank ie ty  by ła 
uchw ała, k tó ra  n iezupełn ie  treśc i obrad  opowiada. Ż ądano  bowiem zasadniczej reform y 
w ychow ania publicznego w szko łach  średnich , tym czasem  n ik t nie w ykazał, aby uchw alona 
je d n o lita  szkoła z b ifurkacyą, czy bez niej, w szystk ie a chociażby najw ażniejsze od czu te
1 podniesione b rak i usuw ała, aby lepiej k sz ta łc iła  ch a rak te r, wolę lub m ora lne  wychowa­
nie m łodzieży. To te ż  uchw ała pow zięta będąca wypływem  jakgdyby  kom prom isu, raczej
0 inne względy cię oparła , an iżeli o te  zasadnicze, bo przew ażyły  względy u ty lita rn e . 
Chodziło o to , że m łodzież je s t p rzeciążona nauką, a  nadto , że trudno  dziś rodzicom  
przy istn ie jącym  system ie dw ojakich szkó ł średn ich  rozstrzygać  w 10. roku  dz>ecka, do j a ­
k iego zawodu w przyszłości będzie posiadało  uzdolnienie. A więc postanow iono obniżyć 
ska lę  w ym agań, czy przez u jęcie  przedm iotu , czy przez dodanie nowych, coby podobny 
sk u tek  pociągnąć m usiało  i uchw alono szkołę, k tóraby  decyzyę co do przyszłego zaw odu 
ucznia ja k  najdale j odsuw ała, nie bacząc, że zbyt m ało  czasu  pozostan ie na specyalizacye. 
Czy z tego  rodzaju  szkó ł tężs i i dzielniejsi ludzie wyjdą, tego n ie  pow iedziano, a to  by­
łoby  dla naszego społeczeństw a pierw szorzędnem  i najw ażniejszem  pytaniem . Bo przecież 
spraw a ta k a  ja k  obniżen ie w ym agań, lub zmi; na skali naukow ej w inna być najtroskliw iej 
ro z trząsan ą , w szak tu  nie chodzi o n au k ę  e lem en tarną , ale o dan ie  ogólnego w ykształ­
cen ia najin te ligen tn ie jsze j w arstw ie w narodzie, k tó ra  tem u  narodow i sw ą in te ligencyą 
przew odzić w inna i dalej w rozwoju cywilizacyjnym  go prow adzić. Po sm utnych  kolejach 
jed y n ie  w sferze pracy naszego ducha w znieśliśm y się  nad zwykły poziom, więc n ie  wolno 
bez rozw agi najdale j idącej czynić n a  tern polu prób i dośw iadczeń, o k tó rych  sk u tk u  
nie je s te śm y  przekonan i. N a te m a t reform y szkół średn ich  toczy się w łaśn ie żywa dysku­
sya wśród narodów  zasobniejszych i cyw ilizacyjnie starszych , czego n. p. dowodem są  
p race p. D esm olins lub  n iedaw na a n k ie ta  p a rla m en ta rn a  francuska. A nk ieta  ta  w czasie 
od 17. s tyczn ia  do 27. m arca  1899 odbyła 38 posiedzeń a w ynik tych  obrad n ie d a ł 
jeszcze podstaw  do osta tecznego  za ła tw ien ia  spraw y. Z byt ona je s t ważną, aby pospiesznie
1 dorywczo m ogła być ro zstrzy g n ię tą  a nam  zw łaszcza należałoby  wyczekiwać przykładów  
w ym owniejszych. S zko ła  jedno lita , je s t  bądź co bądź sprow adzeniem  udzie lan ia  nauki do 
pew nej wspólnej p rzec ię tn e j m iary, czy ta  w spólna m ia ra  n ie  za trze  w ybitn iejszych indy­
widualności, k tó re  od m łodu k sz ta łc ić  się winny a k tó rych  nam  brak  n ie s te ty ?  To je s t  
rów nież wątpliw ość, k tó re j obrady an k ie ty  ani rozstrzygnęły , an i rozprószyły , natom iast 
na n ie jeden  z podniesionych braków  m ógłby się  ła tw o znaleść środek  lepszy, niż ta  da­
leko id ą /a  zm iana dzisiejszego system u dw ojakich szkół średnich . Czy n. p. jeże li chodzi 
o k sz ta łcen ie  zm ysłu  spostrzegan ia  i w arunków  rozwoju fizycznego m łodzieży, niem ożnaby



dodać do przedm iotów  nauk i w gim nazach  nauk i rysunków , geom etry i w ykreślnej i g im ­
nastyk i a  zarazem  rozszerzyć n au k ę  na la t 9, co przy  dzisiejszych p rzep isach  o poborze 
wojskowym byłoby możliwem . Lub czy w szkołach  rea lnych  z dodaniem  8 k lasy n iem o- 
żnaby dodać nauk i łac iny . N auka rozłożona n a  ta k  rozszerzony  p rzec iąg  czasu  nie byłaby 
zb y t uciążliw ą.

W reszc ie  w iększość g łosu jąca  po uchw alonym  na ank iecie  w nioskiem , nie po­
w iedzia ła  wcale, ja k  sobie ową je d n o litą  szkołę, k tó ra  m a uzdrow ić w szystkie wady dzi­
sie jsze w yobraża, i z tego  więc powodu tru d n o  się  n a  podstaw ie te j uchw ały  oprzeć 
i rzecz dalej prowadzić.

M ożna więc pow itać dzia ła lność  ank iety , jak o  początek  dyskusyi bardzo  żywo­
tnej i dla spo łeczeństw a doniosłej, ale należy uw ażać ją  ja k o  w stępną, k tó ra  do p rz y s tą ­
p ien ia  do natychm iastow ego przeobrażen ia  is tn ie jącego  s ta n u  rzeczy upraw niać n ie  m oże. 
Że w dzisiejszym  system ie wychowania publicznego w szko łach  średnich , ja k  już  wyżej 
zaznaczyliśm y, b rak i is tn ie ją , w to  w ątp ić nie m ożna, że należałoby je  u sunąć , o ile  się 
da, pow iedzieć trzeb a , i w tym  k ie ru n k u  szczegółow o radz ić  należy. Co do sposobu udzie­
lan ia  nauk i, wychowawczego oddziaływ ania szkoły, w arunków  hygieny, k sz ta łcen ia  
zm ysłu  spostrzegaw czego i charak terów , dyskusya o tw arta  i w tym  w zględzie należało  
by ło  w ystąpić z w nioskam i, lub  uchw ałam i, zn iesien ie zaś istn ie jącego  system u dw ojakich 
szkół średn ich  spraw y te j n ie  rozstrzygnie.

a  ile o zm ianę tego  system u chodzi, W ys. Sejm  tem  bardz ie j n ie  m oże obecnie 
p rzystąp ić  do pewnej w tej m ierze  reform y, gdyż ja k  to  zaznaczył W ydzia ł krajow y 
w swem  spraw ozdaniu , n iedaw no ośw iadczył się  za u trzym aniem  dotychczasow ego system u, 
uchw alając nowy s ta tu t  o rganizacyjny d la  szkó ł realnych , po k tó rych  3 0 0 ie  wiele ob ie­
cywać należy. Z organizow ane na tej podstaw ie szkoły  rea ln e  n ie są  rodzajem  jak ie jś  
n iższej katego ry i szkó ł średn ich , ale są szko łą  rów norzędną gim nazyum  i podobnie ogólnie 
k sz ta łcącą, więc wyczek.wać należy, o ile ta  nowa organizacya w ytrzym a próbę i dążyć 
do zak ład an ia  coraz więcej podobnych szkół. J a k  ju ż  kom isya wyżej z nacisk iem  z a z n a ­
czyła, je d n ą  z głów nych i ty lo k ro tn ie  podnoszonych wad naszych szkół średn ich , k tó ra  
za sobą pociąga cały szereg  innych n astępstw  ujem nych, je s t  ich p rzepełn ien ie . T w orzenie 
nowych gim nazyów i szkó ł rea lnych  m ogłoby w części te m u  zaradzić, chociaż n iezupełn ie , bo 
nie za radzi brakow i s ił nauczycielskich, — tw orzenie to  z re sz tą  w m iarę  p o trzeb  n ad ą ­
żyć nie m oże. a  w reszcie u tw orzenie każdej nowej szkoły  średn ie j już  sam o wpływa na zw ię­
kszen ie  ogólnej cyfry frekw encyi. P rzepe łn ionem i są zaś te  szkoły  z przyczyn od szkoły  
niezależnych. W  naszym  k ra ju  ta k  m ało  ekonom icznie rozw iniętym  k ary e ra  u rzędn icza  
je s t  n ie s te ty  jedynym  stosunkow o najlep iej się  ren tu jący m  zajęciem , czy zawodem  
więc ogół do niej dąży. A ten  nadm ierny  napływ  m łodzieży w części nieukw alifikow anej 
tw orzy b a las t szkoły, n au k a  m usi się zm żać do p rzec ię tne j niższej skali in te ligencyi, 
a  s tą d  nie m oże wyzyskać i rozw inąć nai 'życie tych wyższych zdolności i charak terów , 
k tó rych  w każdej szkole nie brak. A więc zam iast obniżanie skali wym agań, lub  u jedno ­
sta jn ia n ia  szkoły średn ie j w in te re s ie  tej p rzecię tnej niższej m iary, należałoby  dążyć do 
odprow adzenia z dzisiejszych szkół średn ich  tego nadm iernego  napływ u, bez w ykolejania 
jed n o stek  a p rzez  w skazanie inne j szkoły więcej d la  tego  rodzaju  m łodzieży odpow ie­
d n ie j. Is tn ie jąc e  szkoły  fachowe, ro ln icze, p rzem ysłow e lub handlow e tego  zadan ia  w do­
sta teczn e j m ierze  n ie  sp e łn ia ją , więc należałoby  dążyć po s tw orzen ia  nowego typu  szkó ł 
o niższym  zak resie  wym agań, ale zapew niających pew ne korzyści i to  w łaśnie w k ierunku , 
do k tó rego  nasza  m łodzież głów nie dąży. Myśl podobną poruszono już  w to k u  obrad  an ­
k ie ty , a podnosi ją  rów nież i c. k. R ada szkolna krajow a w swojej opinii. D zisiejsza 
8- k lasow a m ęska szko ła  w ydziałow a zapow iada się bardzo  dobrze i do pew nego s topn ia  
sp e łn ia  powyższe zadan ie, ale w n iedosta tecznym  jeszcze zakresie .

Główny zaś zarzu t, z jak im  się  w odniesien iu  do te j szkoły spo tkać m ożna, je s t, 
że zam ało  daje  upraw nień  d la tych, k tó rzy  ją  ukończą. Gdyby więc rozszerzoną zo s ta ła  
szko ła  do sześcioklasow ej p rzez dodanie 3-klasow ego ku rsu  wyższego, k tó ryby  n au k ą  o b ją ł 
pew ną wyższą i d la  w ykształcen ia ogólnego p rzy d a tn ą  całość, gdyby przy tem  rozszerzone 
zostały  upraw nienia d la  uczniów  tej szkoły, w ada powyższa by łaby  u su n ię tą  a szkoła po­
dobna m ogłaby sku teczn ie  p rzeciw działać obecnem u p rzep e łn ien iu  gminazyów. R ad a  szkolna 
słu szn ie  podnosi, że  „w ielka ilość m łodzieży, k tó ra  dziś bez po trzebnych  warunków  sili 
się na ukończenie gim nazyów  lub szkoły  rea ln e j i przechodzi s tą d  do służby kancelary j­
nej zap isa łaby  się  do tak ich  szkół wydziałowych uczących m niejszej liczby przedm iotów  

zadow alających się  niższym  poziom em  wiedzy, ale udziela jących w tych przedm iotach



w iększej p rak tycznej b ieg łości i w praw y". Bo zadaniem  ty ch  o c h a ra k te rz e  szko ły  ś r e ­
dniej szkół, było  Dy przygotow anie do różnych zawodów życia p rak tycznego , ich ukończe­
nie upraw niałoby  do objęcia tych  w szystk ich  posad urzędniczych, do k tó rych  nie wym aga 
s ię  śtudyów  akadem ickich. A nad to , szko ła  ta k a  m ogłaby przygotow ać lepszy m a te ry a ł 
d la  szkó ł zawodowych, a  i bez tego  m ogłaby w płynąć korzystn ie  n a  podniesien ie s topn ia  
w ykszta łcen ia  naszego średn iego  s ta n u  przem ysłow ego i handlow ego, k tórego  członkow ie 
ze szkół zawodowych n ie  zaw sze korzysta ją . Do szkół zaś tak ich  m ogliby rów nież przecho­
dzić uczniowie z gim nazyum  lub szkó ł realnych, k tó rzyby  się przekonali, że szkoły te  
d la  n ich  zby t w ielką ska lę  w ym agań p rzedstaw ia ją . M łodzież tę  uchron iłoby  się od wyko­
le jen ia  i dało  pew ną zaokrąg loną ca łość  nauk i dla celów prak tycznych . Lecz zapew nienia 
pow yższych upraw nień, zw łaszcza, o ile chodzi o praw o w stępu na podstaw ie ukończenia 
ta k ich  szkó ł do służby publicznej, byłoby koniecznym  w arunkiem  dla ich  rozw oju i po­
w odzenia. A p rzy tem  jeszcze je d en  ważny w arunek . U kończenie szkoły średn ie j zapew nia 
praw o jednorocznej służby  wojskowej i te n  w zgląd nie je s t  obojętny, należałoby  więc d ą ­
żyć, aby d la  ukończonych uczniów  tak ie j 6-klasow ej szkoły w ydziałow ej przyw ilej te n  ró ­
w nież zo s ta ł p rzyznany;

K om isya szkolna podejm ując więc myśl u tw orzen ia  tak ich  szkół i sądząc, że ono 
za rad zi w ielu brakom , k tó re  dziś w szkołach  średn ich  istn ie ją , postanow iła  W. Sejmowi 
u rzeczyw istn ien ie je j zalecić. N a raz ie  jed n ak  nie w dając się  w kw estye szczegółow ego 
om aw iania kosztów  i sposobu p rzep row adzen ia  te j myśli, zm ierza  do tego, aBy naprzód  
w yrozum ieć opinię R ządu  cen tra lnego , o ileby owe up raw n ien ia  ta k  ważne dla pow odze­
n ia  całego p ro jek tu  m ogły być o siągn ię te . Co do u rząd zen ia  tych szkół n ie  staw ia kom i­
sya określonego  szczegółow ego w niosku, bo n ie chodzi ju ż  dziś o uchw alen ie ustaw y lecz 
o w yw ołanie p rzed ło żen ia  rządow ego, k tó reby  podobny p ro jek t do ustaw y w raz z planem  
szczegółow ym  obejm ow ało. Z daniem  kom isyi je d n ak  owa szko ła  w ydziałow a wyższa oprzećby 
się  m ia ła  o p lan  is tn ie jący  w dzisiejszej 3-klasow ej szkole wydziałowej n iższej, lecz zad a­
n iem  je j byłoby pog łęb ien ie  i rozszerzen ie  nauk i tam  udzielanej. A więc p rzedm ioty  b y ­
łyby  po w iększej części te  sam e, lecz szerze j u ję te  w te n  sposób, aby nauka ta  w wyż 
szym  stopn iu  niż w dotychczasow ej szkole w ydziałow ej s łu ży ła  do p rak tycznych  zaw o­
dów życia, a  n ad to  aby tym , co j ą  ukończyli, daw ała  pew ną ska lę  w ykszta łcen ia  ogólnego. 
O ile  chodzi o p rak ty czn ą  s tro n ę  nauki, należałoby zw racać uw agę na te  p rzedm ioty , k tó reb y  
m ogły  dać pew ne przygotow anie n. p. do zaw odu handlow ego lub przem ysłow ego (korespon • 
dencya, rachunkow ość kupiecka, geografia) lu b  do służby urzędniczej rachunkow ej. Czyby 
n ie  należało  dodać jak ieg o ś p rzedm io tu  po nad plan  dzisie jszy , czyby ew en tualn ie  ja k iś  
egzam in nie m ia ł kończyć te j szkoły, by łaby  to  rzecz szczegółow ego planu.

W  każdym  raz ie  je d n ak  zauw ażyć należy, że spraw a za łożen ia  tego  rodza ju  szkół 
n ie  p rzesąd za  kw esty i szkoły  jed n o lite j i dyskusyi nad n ią  nie nasuw a, bo p rzeznaczen ie 
ty ch  szkó ł je s t  inne, ta  o m niejszym  zak resie  nauk i m a m ieć więcej charaK ter p ra k ty ­
czny, je d n o lita  m a zaś daw ać w stęp do un iw ersy te tu  i te ch n ik i i zastąp ić  w te j m ierze 
dzisie jsze  g im nazya i szkoły rea lne . Gdy jednali ta  kw estya dotychczas an i do w yczerpu­
ją ce j rozw agi a tern m niej do decyzyi d o jrza łą  m e je s t, w ięc kom isya w yczekując d a l­
szego je j rczw oju, zw łaszcza na Z achodzie w strzym ała  się od jak ichkolw iek  propozycyi 

r tym  względzie.
N a podstaw ie powyższych wywodów kom isya wnosi:

W ysoki Sejm  raczy uchw alić:

1) Spraw ozdanie c. k. R ady szkolnej k ra jow ej o s tan ie  szkó ł średn ich  galicyjskich 
w r . szkol. 1898/99  przy jm uje się do wiadomości.

2) S rjm  wzywa c. k . R ząd  ponow nie, ażeby nau k ę  h isto ry i k ra ju  rodzinnego  uczy­
n ił  obow iązkow ą w gim nazyack

3) Sejm  wzywa c. k, R ząd , ażeby ustanow ił 'ek a rz y  szkolnych p rzy  g im nazyac1 .
4) Sejm  wzywa c. k. R ząd , ażeby w ro k u  bieżącym  za rząd z ił budow ę p rzy n a j­

m niej tych  gmachów szkolnych, n a  k tó re  odpow iednie kwoty w budżecie państw a są  p re ­
lim inow ane t j. gim nazyów I. i V*. we Lwowie, o raz szkoły  rea lne j w T arnow ie, a  nad to  
aby co rychluj za rząd z ił budow ę gim nazyum  w B rzeżanach .

5) Sejm  wzjwa c. k. R ząd, aby zak ład y  filia lne obecnie is tn ie jące  p rze k sz ta łc ił 
w sam oistne  zak łady .



6) Sejm  wzywa c. k. R ząd, aby  w ziął pod rozw agę petycye gm in i powiatów 
w Nowym T argu , R zeszow ie, G orlicach, Żywcu i Sokalu  i takow e uw zględnił w m iarę  
spodziew anego przyby tku  kw alifikowanych s ił nauczycie lsk ich , ażeby  je d n a k  tw orząc now e 
szkoły  średn ie , n ie  dom agał się  p restacy i nadm iernych . Z arazem  zechce c. k. R ząd zająć 
się ja k  najrychlej sp raw ą za łożen ia  g im nazyum  w M ielcu.

7) S praw ozdanie W ydzia łu  k ra j. o ile  dotyczy spraw y zw ołanej w październ iku  
r. 1898 an k ie ty  dla refo rm y szkó ł średn ich , p rzy jm uje  s ię  do wiadom ości.

8) Sejm wzywa c. k . Rząd, aby p rzed ło ży ł Sejm owi krajow em u p ro jek t ustaw y 
o wyższych szkołach wydziałowych m ęskicn  oparty  n a  nas tępu jących  zasad ach :

a) szko ła  w ydziałow a m ęska w yższa obejm ować będzie  k u rs  nauk i trze ch le tn i dla 
pog łęb ien ia  i rozszerzen ia  nauk i udzielanej w szkole w ydziałow ej trzechk lasow ej obecnie 
istn ie jące j i m ającej z n ią  tw orzyć je d n ą  c a ło ść ;

o) ukończenie szkoły w ydziałow ej wyższej up raw niać  będzie do w stąp ien ia  do 
w szystk ich  gałęz i służby publicznej, k tó re  n ie  w ym agają studyów  un iw ersy teck ich  lub 
specyalnych oraz do służby  jedno rocznej w ojskow ej;

c) kosz ta  za łożen ia  i u trzy m an ia  szkoły  wydziałowej wyższej ro zk ła d a ją  się  w te n  
sposób, że w szystkie je j rzeczow e po trzeby  pokryw ać będzie gm ina zaś w ydatek  na po­
bory nauczycieli w połow ie fundusz krajow y, a  w połow ie ty tu łem  subw encyi skarb  
p a ń s tw a ;

d) założenie każdej szkoły  w ydziałow ej m ęskiej wyższej zależeć będzie  od po ro ­
zum ien ia się R ep rezen tacy i gm innej, Sejm u krajow ego i c. k. R ządu ;

e) nauczycielom  wyższej szkoły  w ydziałow ej zapew nione b ęd ą  pobory nauczycieli 
szkół ćwiczeń przy  sem inaryach  n au c zy c ie lsk ic h ;

f) zak ład an ie  szkó ł tak ich  z język iem  w ykładow ym  rusk im  winno być um ożliw ione.
Tem  sam em  za ła tw ione są  petycye do Ls. 366, 528 , 634, 7 7 2 ,8 2 2 , 1160, 1486 i 1513.
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Przew odniczący:

Czartoryski.
S praw ozdaw ca:

Abraham.

«




